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Nakładem  Drukarni N adw ornej U’. D eekcra  i S /w /k i. R edaktor odpow iedzialny: H r. J .  lit/marfeieu-icz.

M°n»nań, tlułn /? . MAstoiHtilii.
( W i a r a  i N a r o d o w o ś ć . )  Zachwiawszy mniemaniem uczonych, — 

tudzież filozoficzną modnych socyalistów naszych mżonką: jakoby W iara  
i Narodowość, która jest najznakomitszą Chrystyaniznm c ó rą , miały ze 
sobą być sprzeczne, — umocowaliśmy przeto powszechne przekonanie na
rodu ,  poprzedzającemu wręcz przeciwne, a opiewające owszem: że między 
W  iarą a Narodowością nierozdzielny zachodzi węzeł.

Na poparcie tego zdania, okazaliśmy następnie, źe było tak rzeczy
wiście przez cały ciąg dziejów, jak mniema naród, co niewygasłą żywi 
w  łonie swojem pamięć dla potęgi, która opiekuńczo przed wieki nicmowlę- 
cemi jego kierowała k ro k i ; okazaliśmy, żc zaraz od samych pierwiastków 
swoich, wielokrotnie splotła się Narodowość z W ia rą ;  źe do dni naszych 
w  ścisłym tym splocie, przymierzu dotrwała.

Obecnie chcielibyśmy wykazać, źe: jako słusznie wierzy naród; jako 
rzeczywiście było w  dziejach, tak koniecznie i nieodzownie być musiało 
w  samej naturze rzeczy. —

Czćm jest Narodowość — a czem W ia ra ?  — Z  pewnej strony rzecz 
uważając, jedna tylko na dwa te pytania wypaść musi o d p o w i e d ź , j e ź l i  
węzeł W iary  a Narodowości jest istotnie niezbędnym.

Narodowości pojęcie jest tak rozlegle, w  tylu dziedzinach żywota na
rodowego, w  tylu jego punktach się odbijające, źe jednym , ogólniejszym 
wyrazem, coby całą jego treść zajmował, ogarnąć się nie'da: chyba, że ją  
nazwiemy: ż y c i e m  n a r o d u ,  życiem, w nieprzeliczonych dziedzinach 
i kształtach i oddźwiękach się objawiającćm r które każdemu zawsze naro
dowi z osobna właściwe.

Wszystkie te atoli drobniejsze i poszczegółowe postaci i kształty, ja 
koby drobne strumyczki i potoki, zlewają się ostatecznie we trzy wielkie 
ogólne Narodowości kształty, w  których cała treść tego pojęcia rozIeMe-m 
spoczywa - ,  niby w  trzy  s tawy, w których jeden i ten sam obraz razem 
się odbija, w których jedna i ta sama przeziera się istota t. j. Narodowość. 
Trzema tymi wielkimi Narodowości kształtami są: O j c z y z n a ,  D u c h  n a 
r o d o w y  i P o s ł a n n i c t w o  n a r o d u .

Jakim jest organizm o jczyzny , czyli kształt pierwszy Narodowości,

tośiiiy na innem miejscu już  dawniej wykry li;  jakim jej kształt drugi i trze
ci — , tego dotąd po szczególe nikt jeszcze nieokazał.

I my tu także ttd samej tylko ich nazwie się ograniezym; bośmy tu 
tylko tę chcieli wyprowadzić uwagę: źe-, jak  treść narodowa tak i treść 
religijna na trzy  wielkie podobne sobie rozkłada się kształty, którymi są : 
W i a r a ,  N a d z i e j a  i M i ł o ś ć ;  co większa, źe te trzy kształty wiaro we, 
onym trzem kształtom narodowym, jak  na włos odpowiadają; — źe co w  wia- 
roWej dziedzinie właściwie zowie się W ia rą  , to w  takiniźe Zupełnie znaczeniu 
w  dziedzinie narodowej, odpowiednio ,nazywa się Ojczyzną; co tam jest 
Nadzieją, tu jest Posłannictwem, a co tani Miłością, to tii Duchem naro
dow ym , który w  najwyższej potędze wszakże właśnie tylko jest ojczyzny 
miłością! —- A  zatem cały rozkład i tok rozwoju W iary  i Narodowości 
jeden jest i ten sam: jakoby poCzątek, środek i koniec jednej i tej samej 
treści:

Ależ cel i kres ostateczny ich rozwicia, jest także ten sam i jednaki; 
boć celem tym wszakże jest Człowiek, duchowa istota, którą podnieść, u- 
śzlachetnić i uzacnić jest obojga zadaniem spolnem — na ziemi. Jak od W iary  
z góry, tak od Narodowości z dołu, wszystkie wszakże promienie i dążności 
do tegoż jednego zmierzają ogniska: do obyczajowości; — W iara \ N a ro 
dowość względem ludzkości uważane, wszakże są obie tylko: potęgi umoral- 
niająće, uobyćzajające, cywilizujące czyli uspołeczniające.

Obyczajowość przeto jak W ia ry  tak Narodowości wnętrznym jest bodźcem ; 
ona ich przeznaczeniem, ona celem ostatnim. — Czem są w istocie swojej 
Narodowość i W i a r ą ?  Obie jak widzimy są O b y c z a j o w o ś c i ą !  — jedną 
i tą samą rdzeń ich przenikającą istotą i m ocą!

A więc na dwa powyżej położone pytania, rzeczywiście jedna tylko 
wypada odpowiedź, t. j. obyczajowość, która jest obojga kardynalnym wę
złem, a przeto nierozdzieluości ich nlCpozBędnej, nieohybnym zadatkiem.

Jest przecież mimo całą pod pewnym względem równoznaczndść W ia ry  
z Narodowością w innym względzie stosunek nadrzędności między nimi. Jak 
pod wpływem i działaniem Nadziei żarzą się i wzrastają siostrzyce jej • 
W iara i Miłość, tak pod wpływem Posłanictwa, żarzy się i' wzrasta ojczyzna 
i duch narodowy. W iara  jednakże w  kształcie Nadziei nad duchowością ludzka

M A R Y S I A  C Z Y L I  K A R C Z M A  L E Ś N A .
P ow ieść  L eonarda H rzeskiego.

(C ią g  da lszy  J  
N aw róćm y  znów do leśnej chatki. —
Smutna katastrofa Polski do  szczętu zwichnęła s iły  s tarych Nabie- 

laków, zazdrościli przyjacielowi Boleście, źe go Bóg prżed tvm w y p ad 
kiem powołał do wieczności; oczekiwali i oni z upragnieniem dni Swoich
końca , a gorąco błagali nieba, o pomyślniejszą przyszłość dla córki __
J a k  kwiat róży, gdy  go robak podłączył,  zwolna we wętle zamienia się 
Jistki, tak i Maryi krasne lice więdło i bladło, a jej sen  e Usychało z le- 
schnoty  za Stasiem. —  C hoć w ycieńczona codzienną pracą aby  starym 
rodzicom starczyć na n ieodzowne życia p o trze b y ,  przecież cale n i c e  
bezsennie trawiła, myśląc i marząc o kochanku. —

Są ludzie, k tó rzy  z nieszczęść tak publicznych , jako i domOWych 
stara ją  się zawsze korzystać ,  dla k tórych  nie masz nic świętego na lei 
ziemi coby  ich wstrzymać mogło od  najhaniebniejszych nawet czy
nów ; k tórzy  podług po trzeby , dowolnie przybierają barw ę i postać iak  
Kameleon i bajeczny Proteusż. D o  rzędu tych ludzi należał i W y ró sk i  

^ d y  szlachetni synowie o jczyzny  Walczyli Za jej ocalenie, on  słu- 
b iona ,frZ/  ZL T ega’ ‘ 1’T 7' jej w p ły w y  Zamierzał odzyskać Zagra- 
dynie  Moskw(? Pos‘adlośd J a u a  N a b i e l a k a ,  i w t ym też je-
czonv b i  ł’ 819 P oł^ d ż M a r y ą ,  jego córką. _  Póki na. ze
niepodobna a t ° T ’ t0 Połiłc*enie Zdawało się W yrosk ienn .  rzeczą już 
sw e-o  do  A  i i i ln  c  Powziął znów nadzieję przyprowadzenia zamiaru 
n L z w y c z a m ,  ! , t ;  -C z¥ cie'i> >ak ™ v k l e ,  ucZęszczM do leśnej chatki, 

i  I uprzejmością starał się pozyskać rodziców stracone zaufa

nie , a umileniem względy Maryi. C ho jnę  przesełał podarunk i do  leśnej 
chatki, pomimo, ze mu je często zw racano; umiał się wreście tak u łożyć’ 
ze juz matki  pozyskał łaski, tylko ojciec widział w  nim zawsze oszczerco’ 
a Mary a podłego nalrę tm ka, i tem mocniej go nienawidziła, im bardzići 
starał się jej mysi o zgonie Ntasia utwierdzić w przekonanie; —  Przecież 
miesiąc up ływ ał za miesiącem, a kochanek jak n iewracał tak niewracał 
u n °  !eg0 żnonl,e coraz częściej obijała się O Maryi uszy. W  sła
be, tylko jeszcze żyła nadzieji, ale i ta niestety znikła, gdy jednego dnia 
p iZ jb y l  zna jom y żebrak ,  stary  byw alec ,  i w  milczeniu w ręczył M aryi 
ow krzyzyk na niebieskiej tasiemce i smutnerti licem i smutną mową p o 
twierdził śmierć Stasia, w skut ek odniesionych ran  w  boju . —
_ Na pół m artw a, odebrała M a ry a ,  k rzyżyk  z ręki żebraka. C hoć  
jej Zdawał się daleko być większym od tego, k tó ry  Stasiowi dała, p rz y 
pisywała przecież tę różnicę złudzeniu Oka, Osłabionego z b y tec zn e m cz u 
waniem. — Kto w swem życiu, k iedykolwiek podobne j doznawał s tra ty  
pojąć ty lko  zdoła, obecny stan Maryi i boleści jej serca. —

W  religji i zajęciu domoWem szukała odtąd pociechy i ulgi a pó  
śmierci rodziców gdyby  ta zaskoczyć ją miała, postanowiła stale? reszte 
dni swego życia przepędzić w rinirach klasztoru. —

W k ró tc e  po tym w ypadku, W yrO sk i coraz częściej odw iedzał Ja n a  
Nabielak, oświadczył s ę nawet M a ry i ;  ale OUa z pogardą odrzuciła ofia
rowaną sobie rękę. —  Nazajutrz był to dzień Niebowsfąpienia Najświęt- 
sZej Panny. Ze wszech stron tłum y ludu szły na odpust do D ąbrów ki,  
i M arya uprosiła Ojca, ze jej pozwolił złączyć się z idącym tamże orsza
kiem. Cala wieś napełniona by ła  pobożnym  ludem; natłok b y ł  wielki 
liietylko w  samym kościele, ale i na pagórku, na którym się wznosi w spa
niale kościół w D ąbrów ce. Przecież M aryi wszyscy ustępowali miej
sca, bo  w jej licu jaśniało jakieś natchnienie, pomięsżane Z okropną bold-
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roztoczona, jest jak niebo nad całą ludzkością, nad wszystkimi pojedyn
czymi narody, nad ludźmi pojedyńczym  rozpięte , kiedy tymczasem Naro
dowość w  postaci Posłannictw a, jest tylko niebios sklepienie po nad ducho
wością jednego zawsze narodu roztoczone. W ia ra  zatem rozleglejsze i w yż
sze zajmuje stanowisko od N arodow ości, choć obie jednym  i tymsamym 
rdzeniem t. j. o b y c z a j o w o ś c i ą  są przejęte; a ta  obyczajowość w  dzie
dzinie w iary  Moralnością powszechnie się zowie. — W  tęczy przymierza 
między W iarą  a Nadzieją zatem Obyczajowość, jak  w idzim y, serdeczny 
promień stanow i, k tó ry  najżywszym  bije blaskiem, k tó ry  jest zwiastunem 
źw ysięztw a praw d głębszych, społecznych nad obłędem światłości dzi
siejszej !

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Z S z l ą s k a ,  — Dwa zjawiska ucieszyły nas bardzo W-ostatnim czasie. 

Pierwszem  zn ieh  była podróż Nacz. Prezesa W edell odbyta po całej prow in
c ji, celem naocznego przekonania się o istniejących stosunkach. Poprzednik 
jego nie zw ykł był tego czynić nigdy, a skoro przypadło mu czasami w yje
chać — w czasie na przykład pobytu  osób z królewskiego domu lub innych 
wysokich dygnitarzów  — natenezas nigdy 011 się w  drodze nie zatrzym y
w ał; w ogólności, przy  całej swej doskonałości, sprzyjał on zbytnio biokra- 
tycznym  formalnościom. Następca jego, jak  się zdaje, zupełnie z przeci
wnego wychodzi stanowiska i stara się wszędzie sam na własne oczy o wszy- 
stkiem przekonać. Zeby tak Prezes Naczelny chciał przedsięwziąć podróż 
celem przekonania się o życiu gmin wiejskich. — Drugiem zjawiskiem było 
publiczne wystawienie prób ziemniaków w  lokalu regencyjnym , w czem 
także upatrujem y odrzucanie dawnego ściśle biórokratycznego systemu, 
a zbliżanie się do całkiem innego kierunku. S p raw y  przy  dotychczasowym 
biegu rzeczy często inaczej zupełnie się p rzedstaw iały , jak  były rzeczywi
ście, a kiedy w  tabellach i sprawozdaniach wszystko jak  najlepiej było w y
stawione , w praktyce zupełnie było inaczej; wszelkie zażalenia odsyłano 
do coraz wyższych w ładz, a bieda i nędza, która w  całej okropności przed
stawiała się władzom niższym , wyższym w ładzom , uważana z wielkiej od
ległości zdawała się być bardzo małą. Złego tego uniknąć można przez 
osobiste, przypatrzenie s ię , chociaż i tutaj zachodzić mogą oszustw a, do 
k tórych wszędzie znaleść można ludzi sposobnyh. N ie samej tylko Kata
rzynie II. przedstawiano kunsztow ne dekoraeye za rzeczywistość.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a i P o l s k a .

Między rożnem i planam i, które przyw ięzują do podróży cara do W łoch, 
je s t jeden, k tóry  dotyczę porozumienia się R o s s y  i z Rzymem względem 
uciśnionego kościoła katolickiego w  łlossy i i Polsce. Jeżeli doświadczenie 
często okazało , źe podróże Mikołaja nie miały w ostatnich czasach dosyć 
szczęścia w przeprow adzaniu kombinacyi po litycznych , to tern bardziej spo
dziewać się należy, że porozumienie się względem ucisku kościoła katolic
kiego przez grecyzm na żaden przypadek nie nastąpi. Bez ustąpienia nie 
może być żadna rzecz zawiklana załatwioną. Któż tu ma ustąpić i kto ustą
p i?  Znając charakter M ikołaja, nie można spodziewać się po nim skłon
ności żadnych do ustąpienia, gdyż w ytrw ałość kamienna odznacza jego wolę 
nieograniczoną, tak w  systemacie w ojny, jakoteż religii i tępienia najmniej
szego upo ru , czego dowodzą wojna na K aukazie, system jego administra
c j i  w ew nętrznej, zamknięcie granic, ograniczanie i niszczenie katolicyzmu

śchj. P rzed  cudow nym  M aiki N ajśw iętszej uk lęk ła o b razem , całą duszą 
w zniosła się do  B oga, a je j tw arz  i postać podobniejsza była do  posągu 
z m arm uru , a niżeli do ciała żyjącej o soby . — Ju ż  i n ieszpory się u k o ń 
czy ły , już i lud p o b o żn y  opuścił św ią ty n ię , a M arya jeszcze niew zró • 
szóna k lęczała na tein samem m iejscu, i ledw o je j tow arzyszki zdo łały  
ją skłonić do w yjścia  z św iątyni, ab y  pow rócić  do dom u. — S łońce  już 
zachodziło , gdy zbliżała się do rodzicielskiej chatki; raz po raz krw aw e 
prom ienie ob lew ały  rum ieńcem  M aryi b lade ob licze , ona w milczeniu, 
jak  istota nie z tego już św iata, w śród  gw aru  w eso łych  ruw iennir, b łę d 
nym  postępow ała  krokiem . — Biedni ro d zice , sami już nie mieli dosyć 
serca, nieszczęśliw ą córkę pocieszać. —

W ie c z ó r  tego dnia b y ł nader p ię k n y ; księżyc śrebrnem  obliczem 
migał w śród  konar i liścia b rzozów  i dębów . —  A ch! n ie jeden laki w ie
cz ó r, p rzy  księżyca b lasku , M arya przepędzała w śró d  miłej rozm ow y 
obok  lubego kochanka. —  W  je j sercu  odnaw ia się ta cała u rocza p rze 
szłość. T e  k ró tk ie chwile szczęścia, te raz  tein m ocniej i żyw iej staw ają 
w  jej w yobraźni, podsyconej działaniem osłabionych nerw ów . — W  tym 
łudzącym  u ro k u , biegnie pod  o w e  u lub ione dęby , niezw aźając naw et 
na k ilkakro tne złow ieszczej sow y hukanie. -— Siada na mięką m uraw ę 
i pieści się pamięcią , wspom nieniem  kochanka. W  tern z krzew ów  za 
dębem  liść zaszeleściał, w ysunęła  się postać m ężczyzny. M arya w sw o- 
jem  m arzeniu, poznaje w nim Stasia i chce się rzucić już w  jego objęcia, 
gdy  w tej chwili mignął prom ień księżyca i o d k ry ł je j tw arz W y ro -  
skiego. — Z krzykiem  i przerażeniem  cofa się od  niego i na p ó ł zem 
dlona op iera się o dęby . Ale on klęka p rzed  dziew icą: M aryo! ja cie
b ie  szczerze kocham, ja bez ciebie zyć nie m ogę, p o rzu ć  próżne m arze
n ia , zostaw  spokojność um arłym  i ży j dla ży jących. O k ru tn y , naw et 
i tu tw o ja  obecność mąci osta tn ie m oje szczęście, k tó re  mi pozosta ło

rzymskiego, W  ostatnim względzie nie ustąpi Mikołaj ani na krok, gdy 
m u się zdaje, iz dokonyw a dzieła tego zniszczenia na wszystkich miejscach. 
Koncessyi na żaden sposób spodziewać się nie można ze strony Rzymu. — 
Dzieje przeszłości i teraźniejszości dowodzą tego. Kiedy Rzym w Niemczech 
przy  zawichrzeniach now ym  katolicyzmem, w  Hiszpanii przy reformach spo
łecznych i religijnych w  niezem nie ustąp ił, spodziewać się z pewnością 
m ożna, że i W sprawach rossyjsko-katolickich ani na krok nie ustąp i, bo 
tu  chodzi, czyli ma istnieć lub być w ytępionym  katolicyzm w  całej Polsce 
przez Moskałi. Moskwa zbyt -wiele już dokazała, Rzym  może wszystko 
u tracić, i dla tego obie strony w olą się zdać na wypadki czasu i oczekiwać, 
czyli nakoniec nie otw orzą się widoki pomyślniejsze dla uciśnionego kościoła. 
Oburzenie R zym u jest zbyt wielkie na postępowanie M oskwy, aby jeszcze 
można spodziewać się skłonności jakich do układów z Moskwą. Tak tedy 
wróci M i k o ł a j  z wielkiej podróży w łoskiej, nie załatw iw szy z Rzymem 
spraw  żadnych kościoła, ani też dokonawszy w  zakresie politycznym celów, 
za którem i goni.

Od e s s a .  — Mieszkający tu ta j Szwajcarowie zawiązali pomiędzy sobą 
tow arzystw o celem wspierania rodaków  sw ych w  południowej Rossyi, które 
potw ierdzonem  już  zostało przez ministeryum . Pięknym  tym przykładem 
powodowani i Niemcy tutejsi zawiązali się w  podobne tow arzystw o (około 
bQ o só b ), pomiędzy nimi wielu nie N iem ców , i podpisali rocznej składki 
blisko 8 0 0  rubli srebrem.

F  r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 3 0 . Października. — Czytamy w  E cho: Dzienniki nie prze

stają się zajmować projektem  dymissyi marszałka Souh. Powiedzieliśmy, 
źe marszałek postanow ił zachować prezydencyę rady bez w ydzia łu , dziś 
C o n s t i t u t i o n a l  donosi, źe projekt ten został stanowezo zatw ierdzony.— 
T w ierdzi naw et, że marszałek w  nadgrodę swej uprzejmości żądał ambasa
dy w  Rzym ie dla swego syna, ale ze smutkiem dowiedział s ię , że nią już 
rozrządzono na rzecz pana Bois le Comte, jedynego dyplom ata, k tó ry , jak  
mówi p. G uizot, »może nam zjednać Ojca świętego.™

Nie myślimy godzić tych rozmaitych w ieści, mało bowiem mamy ocho
ty  do zajmowania się kwTestyami osób , a ta obchodzi nas jedynie dla tego, 
źe dotyka zasad dość w ażnjrch w  rządzie konsty tucyjnym , pod tym wzglę
dem nie pojm ujem y jak  moźnaby usprawiedliw ić u k ła d , o k tóry  chodzi.

W iadom o każdem u, że marszałek Soult nic jest wcale człowiekiem po
litycznym , jest to tylko w ysoka zdolność wojskowa. Jego obecność w  ga
binecie j a k o  ministra w o j n y  b a r d z o  p o j m u j e m y ,  a le  j e g o  p r e z y d e n e y a  b e z
w ydziału nie będzie miała dla kraju  żadnego znaczenia. W  Anglii, właści
wie mówiąc, ty tu ł prezesa-gabinetu nie ma znaczenia politycznego; znaczy 
tylko zasiadanie na fotelu w  radzie m inistrów. Skrom ny ty tu ł pierwszego 
lorda izby skarbowej oznacza naczelnika gabinetu de facto, naczelnika od
powiedzialnego rządu. Ale we Francj i uważano' zawsze to wysokie poło
żenie nieoddziełnem od prezydencyi; tak rzeczy się miały za panów  de Vil- 
Iele i PoIi6nac , tak i po roku 1 8 3 0 . za gabinetów prezydow anych przez 
panów  Lafitte, P e rie r, M ole, Thiers. Inaczej rzecz się ma w  gabinecie 
2 9 . Października, gdzie w pływ  przeważający bez wątpienia należy do pa
na G uizot, kiedy fotel prezesa zajmuje pan Soult. Pojm ujem y, że z po
czątku to urządzenie miało myśl pewną. N ow y gabinet przedstawiał się 
jako pośrednik pomiędzy czystcmi konserwatystam i a stronnictw em , które 
w  dniu 12 . Maja 1 8 3 9 . roku zebrało pierwsze korzyści koalicyi. Mini
strowie 12. Maja znajdowali się w  niem w  większości, dla tego pojm uje
my', że na ich czele znajdował się daw ny prezes. Potrzebowano w  izbie

w samem spom nieniu. W ie d z  natrę ln iku , że ja tw o ją  nigdy niebędę, to  
m iejsce, te  d ęb y , b y ły  św iadkiem  mej p rzysięg i, dziś ją ponaw iam  cie
niom  mego Stasia. —

T y  gardzisz w ięc m oją m iłością, ty  odrzucasz n ędzny  robaku , tę 
rę k ę , k tóra cię dźwignąć chciała z tw ego ubóstw a. C ha! fy niewiesz 
inoźe, iż z miłością nieraz i zemsta chodzi w parze ; tę  ci poprzysiągłem  
w m ej d u sz y , gdy  nieprzychyiisz się do  m ych życzeń ; i ja  przysięgi 
umiem dotrzym ać. W ie d z  teraz, rozkochana go łęb ico , źe i tw ój kocha
nek jeszcze ży je , ale chyba tw ego tru p a  lizać będzie oblicze. T o  m ó
wiąc w yrw ał żelazo z zanadrza, silnie ud erzy ł nim w białą pierś dziew icy, 
w  chw ili, gdy  p rzed  nim uchodzić chciała. K rew  try sła  strum ieniem  
ugięły się kolana i ciało sk łon iło  się ku  ziem i, przeciągłe jęki boleści 
w y d o b y ły  się z piersi a konające usta w  słow ach ; S tasiu! ty  żyjesz! 
— o Boże! —  ostatni w ydały  ślad p rzy tom ności; ty lko  jeszcze k ró tka  
o dbyw ała  się w alka życia i śmierci.

WGaśnie, gdy  to  się działo , w racał spóźniony z o dpustu  or.sza!kJ,j! ' 
robków . Na k rzyk  i jęk M ary i, przybiegli na miejsce zbrodni.^ ^ 7" 
roski chciał uchodzić, ale w idząc się w  koło  otoczonym , w e  w / a s n e  
dnicze serce u top ił żelazo, jeszcze krw ią M aryi z b r o c z o n e .

C iała i c h ,  p od ług  zw y cza ju , p o c h o w a n o  n a  m ie j s c u  ic 1 suneici 
i u s j'p an o  dw ie mogiły.

S ta rz y  N abielak  w  dom u m iłosierdzia, w  a .7&0 111 P ° zgonie 
córki zakończyli życie. —

( D o k o ń c z e n ie  n a s t u j n j
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głosów stronnictw a pośredniego (tiers-parti), a p. Gtiizot musiał się usunąć 
cokolwiek, by  nie urazić jego skrupułów .

Dziś położenie sig zmieniło. D aw ny odcień 12. Maja prawie zniknął 
w  izbie i w  gabinecie; w gabinecie przez usunigcie powolne panów  Teste, 
Villemain i D uperre, w  izbie w  skutek mianowania pana Passy parem, 
w  skutek przejs'cia pana Dufaure do oppozycyi, w  skutek zagłuszenia czyn
ności innych osób mniej ważnych za pomocą bogatych urzgdów. Gabinet 
dzisiejszy jest najzupcłniejszem i najszczerszem wyrażeniem stronnictwa 
konserw atystow skiego; tak więc loicznie biorąc rzeczy, naczelnik głów ny 
tego stronnictw a, p. G uizot, powinien zajmować fotel prezesa.

Jednakże te prośby  do starego marszałka wnoszone, a które sądzimy 
szczcremi, by  go nakłonić do przyjgcia prezydencyi nominalnej, dowodzą 
n am , że pan Guizot obawia sig swego położenia. Panowie Thiers i Mole 
chcieli zostać prezesami gabinetów swoich i mieli słuszność: dla czegóż pan 
Guizot w  podobnem położeniu nie chce nim zostać, sam tylko swoim nie
zaprzeczonym talentem na trybunie i sw ą ważnością polityczną nadaje co
kolwiek siły temu schorzałemu ciału: on sam wre o tein najlepiej. Naj
więksi przeciwnicy jego polityki głośno zatwierdziliby pretensyg tak zupeł
nie usprawiedliwioną. S ir It. Peel, jego sław ny przyjaciel, daje mu przy
k ład , k tó ry  pan Guizot winien naśladować, biorąc na siebie zupełną odpo
wiedzialność system atu , którym  kieruje. Odpychając od siebie ten ciężar 
pan G uizot, mógł obudzić przekonanie, że ten je st zbyt wielkim na jego 
barki, i sam w  ten sposób w ydałby w yrok potępienia na politykę dzisiejszą.

Gdyby gabinet staw ił się przed izbami z marszałkiem Soult jako preze
sem , jakaż byłaby w  ich obecności rola sławnego weterana. Nasz szacu- 
nck dla jego starej sław y nie pozwala nam zatrzymać się nad tą  myślą. Ten 
stan m anekinu, w ydaw cy odpowiedzialnego cudzych dzieł objawiłby się o- 
czom wszystkich tak jaw nie , żc cała dawna sława nie mogłaby go od śmiesz
ności zachować. Ale fakt ten pociągnąłby jeszcze za sobą inne skutki. Zmu 
siłby izby koniecznie do zastanowienia się, czy może przyjąć gabinet tak 
u łożony, w  którym  nikt nie przedstawia myśli rządow ej; wówczasby po
znano, że mamy m inistrów  ale nie mamy ministeryum. To położenie wie
le złego za sobą pociąga, psuje niezmiernie system reprezentacyjny. W ów 
czas to , tak jak w przeszłych posiedzeniach, izby w yczerpują swe siły 
w  walkach cząstkowych, odpychają projekta do praw a przedstawione przez 
gabinet i na ich miejsce staw iają dzieła inieyatyw y parlamentarnej z tym 
tylko skutkiem , że władza coraz bardziej traci na sile i szacunku P ytają  
sic , co zrobi gabinet na przyszych posiedzeniach w kwestyi zmiany re n t 
Pan Lacave Łaplagne odpowiada, że nie wie. Każdy minister żąda pienię
d zy , nie myśląc o równowadze w  finansach; jeżeli mu się powiedzie, tein 
leP‘ej > jeżeli n ie , uważa to jedynie za przegraną indywidualną.

Inaczej rzeczy idą w  Anglii. Tam pan Peel na początku posiedzeń 
oświadcza, jakiego system atu trzym ać się m yśli, jakie projekta przedstawi 
W szystko  to w ypływ a z jednej m yśli, za k tórą jest odpowiedzialny, a któ
rej bronie będzie przeciw  wszystkim. Polityka zagraniczna, taryfy ko
m ory , administracya cyw ilna, wszystko słucha ogólnej m yśli; jedność rzą
dową objawia się wcielona w jednym  człowieku. By przyjąć podobna 
rolę potrzeba jednak odwag, , talentu, a p. G uizot, jak  sic zdaje, w ypeł- 
ma tylko jeden z tych w arunków .» w J 1

Admirał Laine, dowódzca francuzkiej stacyi w La Plata otrzym a wzmo
cnienie z trzech w ojennych okrętów  z arty leryą i z wielkie,ni zasobami 
am unicji.

Memorial Bordelais umieścił pismo z Otaheiti z 3. K w ietnia, które za-

P i i z r a t j  S KUTKI  K O L E I  ZE L U  M C  II D LA  E U B O P Y .
(Z P rzeg lądu  N aukow ego.)

(D alszy ciąg .,)

Jeżeli kto mówi, że ludy najwięcej osiadają w  krajach, obiecują, 
cycli większe dogodności w życiu ,  nikt temu niezaprzeczy i w szyscy  
zgadzają się ze tak być powinno. Podobne osiedlenie jest wygodne,n  
d a wszystkich w ogolę , dla każdego z osobna, i dla tych którzy potrą 
fil, zając szczęśliwe miejsca, , dla tych, którzy później osiedli w kra,ach 
mniej sprzyjających przemysłowi, -  albowiem im więcej wzrasta boga
ctwo o g o lu , te,u z większą bystrością postępuje to wzrastanie, i miesz
kańcy ubogich krajów, wkrótce zaczynają czuć dobroczynny w pływ  
przyczyniający s,ę do rozwinięcia ich przemysłu. W i ęc tu nie może 
być mowy o usunięciu kapitałów, chyba tylko o mniejszej lub wiekszći 
bystrości rozwinięcia bogactw. Czyż znajdzie się człowiek, któ?y ze
chce utrzymywać, ze ludzie powinni naprzód uprawiać kraje nai 
bardzie, nieurodzajne , niewdzięczne? Trudno temu uwierzyć Jedna 
kowoz ci którzy utrzymują cokolwiek mówi przeciwko wolnemu han 
atowi, właśnie utrzymują to samo.

« r 7 ™ w egÓluidj jeSt rzecz;J osobliwą słyszeć, kiedy niektórzy uczen i 
o oraSczne“SQ Ste,jlaf za.kazllj§cy dla takich krajów, które podług s n e - o  je-
„ Ic h  m o i p o t t S T ’ ' " “ 'I ™ 1" , '  " lasmifci p r« £ e j u”d L

wiera następujące ciekawe szczegóły: z pow odu w ypadku, k tó ry  się przed 
kilku miesiącami w ydarzy ł, nie możemy się puszczać w  głąb w yspy. W y s 
piarki zw ykły  by ły  pływ ać do rybaków  amerykańskich poławiających wie
loryby na zatoce i u nich noc przepędzały. Dowódzca Moncerie zakazał 
tego wyspiarkom pod karą w ięzienia; ponieważ zaś w yspiarki nie chciały 
usłuchać tego rozkazu, przeto kazał kilka z tych nocujących na statkach 
rybackich panien schwytać i uwięzić. Między niemi znajdowała się córka 
naczelnika Kanaków. Lubo tenże pochwalił zakaz, p rzyby ł jednak po dw u 
dniach, żądając w ydania swej córki, na co zezwolić nie chciał gubernator, 
mówiąc, że odsiedzieć musi sw ą karę podobnie jak  i inne kobiety. Naczel
n ik , nazwiskiem Pacoco w ysłał potem dziesięciu K anaków , dla zabicia dzie
sięciu w ołów , które Francuzom nadesłano z Chili i Kalifornii. Gubernator 
żądał 2 0  w ieprzów  od Pacoco za wynagrodzenie za zabite w oły. Ponie
waż nie chciał się znać do tego Pacoco, przeto gubernator w ysłał wojsko 
przeciw niem u; przed ich przybyciem rozkazał Pacoco zamordować fran- 
cuzkich żo łn ierzy , k tórzy  w  rzece myli bieliznę. Trzech kaprali i dwóch 
żołnierzy zabito , dwóch innych ciężko ranionych uszło. Dowódzca potem 
w ysłał 2 0 0  żo łn ierzy , dla pomszczenia zabitych. Chociaż Kanakowie po
uciekali na skały i g ó ry , w  trzech dniach wypędzono ich od zatoki; siedmiu 
ich padło , 8 5  ran iono , Pacoco szukał ocalenia w  sąsiedzkiej zatoce, która 
nie stała w ścisłych z Francuzami stosunkach. Zdaje się, iż z obawy przed 
Francuzam i, mieszkańcy tej zatoki odmówili gościnności swym  ziomkom. 
W  skutek w ypraw y  nocnej , wypędzono w yspiarzy z ostatniej ich k ry jów 
ki i zmuszeni zostali do wydania swego naczelnika Pacoco. S taw iony przed 
sąd w o jen n y , w  wielki piątek został na śmierć skazany i rozstrzelany.

W  ł o c Jt y .
F l o r e n c y a  26 . Paźdz. — D w ór rzymski now ą posłał notę do dw oru 

florenckiego; użala on się w  niej na tolerancyą, jak ą  okazuje rząd wielkie*- 
go księstwa dla włoskich wychodźców, k tórzy  przed buntem w  Rimini schro
nili się do Toskanii, jakoteź dla tych , którzy tamże po wypadkach w  Ro- 
manii gościnne znaleźli przyjęcie. Sekretarz stanu K ardynał Lambruschini 
żąda, aby W ielki Książę nie dozwolił wstępu do kraju  swego gazecie 
włoskiej wychodzącej w  Paryżu i w ystępującej z zapałem w  sprawie po
wstańców, co dziennikowi temu wielu tutaj zjednało zwolenników. Nie 
dosyć na tem, dw ór Rzymski, podał listę z nazwiskami poddanych Toskań
skich, podejrzanych o sprzyjanie zamiarom pow stańców , i żąda od wiel
kiego księcia uwięzienia ich. Zapew niają, że dw ór Rzymski innych jeszcze 
obawia się dem onstracyi, nie w  samych tylko legacyaeh, ale i w  innych 
częściach, pomimo bowiem przytłum ienia powstania w Rim ini, partya libe
ralna bynajmniej nic została ustraszoną i rozbrojoną.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
T o m  i d a j  pod Mieściskami, d. 7. Listopada. — Dnia 4. b. m miasto 

Bydgoszcz z przyczyny odbytego balu kasynowego na cele dobroczynne było 
ożywione nadzwyczajnym ruchem ; a ocknąwszy przecież raz, z utworzeniem 
"kasyna Polskiego,, przybrało w yraz prawdziwego życia obywatelskiego 
Rozprzedano na rzeczony bal około 8 0 0  b ile tó w -je d n a k ż e  nie więcej jak 
oOO osob znajdowało się na bal u— co przypisać należy najwięcej naszym 
Lamom,  które chciały niezawodnie w przód odebrać rełacye o kasynie, nim- 
by  je  swą bytnością zaszczycić raczyły.

Pomimo jaw nej dążności czysto demokratycznej większej części ogółu 
pomimo szlachetnego usposobienia dyrekcyi, która też same zasady w yznał

nie
najbc w
własnemi r^a in ,  zagaś,fy światło swego bogactwa i doprowadziły rze 
czy do tego ze produkujący i kapitały musiały zwrócić"de do I W  
Szwajcar,, Anglj, , Holandji Francja nie doszła do tego stopnia b a Z  
ctwa, na który mógł ją podnieść wszelki inny polityczny i Snansow v  
systema ; W łoch y ,  przeciwnie upadły: opowiadania^ Ł n y i n h a n Z  
Florencji, W enecji, Genui i Medyolanu, tiraz zdają sig b y 7 b a w ź n e m i  

zas do Hiszpan,i, kraj ten przez swoje rządowe rozporządzenia’ 
NeTnnlf “ lL-lił c,e'n”otfś stał się przyczyną nie wy liczonej szkody dla 
^ 7  a i - kleS’ krol.es tw a .1 Medyolariskiego księstwa; Hiszpanja fkoń-  
czj ła  na tein, ze zrujnowała sama siebie. Nigdy jeszcze człowiek tak 
lueiozsądnie me deptał nogami drogich darów natury!

. , W yp row adźm y ztąd wniosek. Tak nazwana p r o t e k c i a  nie 
jest nic innego jak tylko w yw rócony na inną stronę, albo jeżeli chcecie 
złagodzony z a k a z ,  , zakaz ten nie inaczej może b yć  dopuszczony, jak 
tylko w  sposobie wyjątku; ponieważ wyjątki, —  trzeba to wyznać —  
powinny być dozwolone i przy wolnym handlu, przynajmniej w  teraź
niejszym stanie rzeczy. * 1 > w  teraz

|Z punkt,u, ekonomicznego, wynikłe pytanie: czy powinny być d o 
zwolone niektóre wyjątki ma równe znaczenie z pytaniem: czy mogą 
trafić S1ę tak,e okoliczności, przy których syslemat zakazujący jest 
zdolny do powiększenia bogactwa narodowego. __

( Dalszy ciąg nastąpi.)
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j e ,  trudno  jednakże p rzy zn ać , aby  zupełnie ju z  dziś ' n astąp iła  zupełna  ni- 
w ęlacya stosunków  społecznych.

B yło  tani w szystko  bardzo g rzeczn ie■, up rze jm ie , u n iż e n ie — w iele j e 
dnakże nie dostaw ało  do tej naszej polskiej o tw artości i szczerości; albo
wiem  staliśm y raczej w zględem  siebie p a r  d is tance ; — co w szystko  trzeba 
jeszcze zostaw ić czasow i.

Szkoda w ie lk a , żc jed n a  część kom panii n ie  znajdow ała się p rz y  roz
poczęciu b a lu , b y łab y  bow iem  m iała sposobność z postępow ania obyw ateli 
z L ubostron ia  i z B ydgoszczy , k tó ry ch  los rów n ie  postaw ił na w ysokim  
stopn iu  w  społeczeństw ie, odebrać p ięk n y  p rzy k ład  postępow an ia  i zbliżenia 
się do rodaków .

Nie chcąc d łużej rozszerzać s ię , daję tę  przy jacielską p rz e s tro g ę :— P o
d łu g  sta tu tó w  to w arzy s tw a  na  żądanie pew nej liczby członków  m ożna i na 
ju ż  p rzy ję tego  członka pow tó rn ie  balotować. — Lubo lokal —m u zy k a—i ogól
n y  porządek  nie odpow iadały  ze w szystk iein  życzeniom (co m iejscowości 
a nie szanow nej d y re k c j i ,  k tó ra  nie szczędziła żadnych  usiłow ań  przypisać 
należy) to  jednakże bal o dby ł się jak  najprzyzw oiciej i bez żadnych zby tków  
— a uczucia szlachetne, k tó re  o ży w ia ły  g ro n o  to w arzy stw a , kaza ły  zapom 
nieć o w szelkich niedogodnościach — i p ie rw szy  raz mi się z d a rz y ło , iż na 
tak  w ielkim  balu nie słyszałem  ani jednego  w y strza łu  szam pańskiego 1!

E x y sten cy a  tow arzy s tw a  je s t zapew n ioną : albow iem  na w alnem  zebra
n iu ,  k tóre  bal pop rzed z iło , zapisali się członkow ie na la t sześć, p rzez  co 
postaw iono  dy rek cy ą  w  m ożności p rzyzw oitego  u rządzen ia  kasyna.

N a  d r  ugi dzień po balu dany  b y ł o b iad , na k tó rym  zebrano 3 0 0  tal. 
i takow e przeznaczone zosta ły  na zapom óżkę dla ro d ak ó w , k tó rz y b y  w B yd
go szczy , sk ładającej się z tak różno rodnych  ży w io łó w , za trudn ien ia  nie 
dostali.

sądna k ry ty k a  p o p ra w ia , niech p o p raw ia  co u dz ie lam , bo między sw ojettu  
tru d n o  je s t być prorokiem .

•łe u w ag i spow odow ały  mnie p rosie rząd y  w łasne o pozw olenie um iesz
czania ly g o d n ik a  mego w  poczet pism dozw olonych  w  łto s s y i , K ró lestw ie 
p o lsk iem , w  K sięstw ie Poznańskiem  i to  uzyskałem . — W  spisie poczto
w ym  n a  ro k  1 8 4 6 . um ieszczone będzie moje p ism o , żeby  zaś publiczność 
ty c h  k ra jó w  u p rzedz ić , po trzebna  je s t n iejaka o nićm  w zm ianka w  pism ach 
n a j w i ęce j  a k re dy t o w any  cli.

Ośmielam się zatem prosić W W P a n a  D obrdzie ja , abyś z  dat następu ją 
cych raczy ł o nićm w  Gazecie sw ojej w spom nieć: T y g o d n ik  ro ln iczy i prze
m y s ło w y  w ychodzi w e L w ow ie  każdego poniedziałku  jed en  n u m er; po 
św ięcony  je s t ro ln ic tw u  i z nićm połączonej p rzem ysłow ośc i; obejm uje rocz
nie z dodatkam i 5 6  do 5 7  a rk u szy  d ru k u  i 5  do 6 rycin . P rzedp ła ta  
p rzy jm u je  się ty lko  całoroczna i kosztu je z p rze sy łk ą  pocztow ą 5  ru b . sreb. 
Co do k sz ta łtu  i d ru k u  w y jaśn i tu  załączony  alegat etc.

L w ó w , d. 6 . L istopada. T om asz G w ilhclm  K ochański.

S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !

M ój poprzedn ik  ś. p. A. K asperow ski b y ły  m ajor w ojsk  polskich zało
ż y ł w  G ałicyi pism o gospodarskie pod n azw ą : T yg o d n ik  ro ln iczy  i prze
m y s ło w y , po dw óch latach um arł i mnie jak o  w spó łp racow nikow i zostaw ił 
go w  spuściznie. Od sześciu lat p racu ję  z zam iłow aniem  w  tej gałęzi lite
ra tu ry  , i czerpię zasiłki tak  z dośw iadczeń i w iadomości w łasnych  jako  
i innych  k ra jo w y ch  i zagranicznych gospodarzyć D otąd  zdołałem  pismo 
to w  b rew  upow szechnionego em piryzm u u trzy m ać , że dziś na n iejaką za
s łu ży ło  uw agę. Cała sztuka naszego gospodarstw a opiera się na ja k  naj
w iększej p ro d u k cy i w ó d k i, a daw niej godłem  gospodarza b y ło : pszenica  
i m iód , p odupad ły  gospodarstw a a z niemi i km io tek ; k łopoce się p a n , bo 
nie w y starcza  na  u ro jone p o trz e b y : tak k iśniem y od roku  do ro k u , gdy  
inne n a ro d y  coraz żw aw iej dążą  do lepszego. D użo je s t w yrzeczonych  
s łó w  na pu szczy , lecz to m nie nic nie zraża i ow szem  rozprzestrzen iam  ile 
m ożności zakres d z ia łan ia , szukam  czy te ln ików  ja k  daleko m ogę; niech roz

Z  T a r n o w a .  —  W yw dzięcza jąc  się za now inki sto łeczne , k tó re  za
w sze są  w ażne i ciekawie, bo stołeczne p rzec ie , niechże choć raz odw ełow ać 
nam  się godzi now inam i naszego m iasta , na k tó ry ch  nam także nie zbyw a. 
W szak że  T a  r  n o w  coraz bardziej podnosi s ię , coraz więcej w zrasta  w  mia
sto  znaczniejsze i to nie ty lko  dom am i, k tó re  co roku  p o w sta ją , sklepam i 
ozdobnem i, now em i dzielnicam i p rzedm iejsk iem i, ale naw et całemi rodzi
nam i obyw ate łsk iem i, k tó ry ch  jak ich  2 0  p rzy b y ło  zn o w u  od przeszłego 
ro k u  n a  m ieszkanie do miasteczka. M am y więc i życie nasze i nasze b ru 
kow e w iadom ości (w szak i na b ru k u  nam  nic zbyw a). N ajw ażniejszeni 
w  tych  czasach zjaw iskiem  b y ły  u  nas g o n i t w y  na  dniu  4 z. m. N ajp rzód  
o dby ł się popis w o jsk o w y  tu te jsze j załogi i w ojsk  z okolicy p rzed  Jego 
E xcel. G enerałem  k d m m en d eru jący m , po po łu d n iu  zaś tego sam ego dnia 
n a s tąp iły  w yścigi konne na metę p ó łm ilo w ą: w yznaczona do tego p rzes trzeń  
u trudzona  by ła  przeszkodam i, to je s t  cztcrm a row am i, znacznej szerokości 
i dw om a płotam i. —  M ieliśm y p rócz  tego dnia 3 1 . z. m. koncert w io lon i- 

ś t y  A n t o n i e g o  P a r y s a ,  k tó ry  zupełn ie  odpow iedzia ł zdaniu, jak ie  o nim  
pow zięliśm y z w iadom ości sto łecznych : g ra  tego a r ty s ty  b y ła  w yborna , 
osobliw ie w  »Melanchołiaeh« P rum a. —  Dodać też tu  należy, że m am y tu  
teraz te a tr  niem iecki pod d y rekcyą  p. U r b a n  i e g o ,  k tó rem u  niejeden p rzy 
jem n y  w ieczór zaw dzięczam y, — cóż nam więcej b raku je do życia m iejskie
g o , urozm aiconego now ym  ruchem , a razem  przedm iotem  w ażnych  pogada
n e k , jak i sp o w o d o w a ło  p r z eb y c ie  do T arn ow a in ż y n ier ó w , zesłanych przez
D y re k c ję  kolei że laznych , k tó rz y  się ju ż  zajęli w y tykan iem  linii na kolej 
galicyjską. R o b o ty  około tej kolei m ają  się z  w iosną  rozpocząć. P rócz  
in te re su , jak i to przedsięw zięcie tak  w ażne na  p rzy s ło ść , samo przez się 
w zb u d za , n iem ałą i io na teraz je s t  dla nas p oc iechą , że w ielu  nieszczęśli
w ych  , k tó ry m b y  g łód  cierpieć p rz y s z ło , będą mieli zatrudnien ie  i zarobek.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d  z  i e m i a ń s k i w  P o z n a n i u .

D o b ra  ziem skie  G o l u c h o w  z P r z e k u p o -  
w e m  w p o w iec ie  P le s z e w s k im , są d o w n ie  o s z a 
c o w a n e  na  39 ,923  T a ł. 6  sg r 8  fen. w raz  7. b o 
rem  d o  ta k o w y c h  n a leż ący m , sąd o w n ie  o s z a c o 
w an y m  na 3471  T a la ró w  15 sgr. 5  fen ., i z  łąk ą  
w  K ró le s tw ie  P o lsk iem  n ad  P ro sn ą  p o ło ż o n ą , 
sąd o w n ie  o szaco w an ą  na 1299  T a l. 7 sgr. 1 fen., 
m a ją  być  d n i a  15.  G r u d n i a  r . 1 8 4 5 .  p rz e d  
p o łu d n iem  o g o dz in ie  łO te j w  m ie jscu  z w y k ły c h  
p o s ie d z e ń  s ą d o w y c h  sp rz e d a n e . T ax a  w ra z  
z w y k azem  h ip o te c z n y m  i w a ru n k am i p rz e j rz a 
n e  b y ć  m ogą w  w łaśc iw e in  foiórze S ądu  naszego .

■W ierzyciele z  p o b y tu  n iew iad o m i: 
W a w r z y n  Iło w ieck i,
T e k la  z  R a d o ń sk ic h  S u c h o rz e w sk a ,
J ó z e fa  z B rzesk ich  P rz y b o ro w s k a ,
J a n  N ep o m u cen  R u d n ick i,
T e re s s a  z B ogdańsk ich  T rem b iń sk a , 
ro d z e ń s tw o  W o jc ie c h  i K a ró l I lo w ieccy , 
ro d z e ń s tw o  I ło w ie c c y , E u fro z y n a  zaś lu  

b io n a  K ie d ro w s k a , J u lia n n a  za ś lu b io n a  
Ś w in a rs k a , A lo jzy a  za ś lu b io n a  K aw eck a , 
A gn iszka  z a ś lu b io n a  B o g u sław sk a , M a- 
ry a n n a  z a ś lu b io n a  K a w e c k a , K a ro lin a  
za ś lu b io n a  Ś w in a rsk a ,

S tan is ław ,
su k cesso ro w ie  p ro b o sz c z a  G o rz e w ic z a , 
P io tr  K aro ń sk i,
L u d o w ik a  o w d o w ia ła  B y szew sk a ,
D o ro ta  o w d o w ia ła  M aen u szk a ,
T e k la  S u c h o rz e w sk a ,
W a w rz y n  J ę d rz y c h o w sk i,
E lżb ie ta  S k o ra szew sk a ,
S e b a s ty a n  B ieńkow sk i, 
ro d z e ń s tw o  J ó z e f  i P ió lr  T rą p c z y ń s c y  t e 

raz  su k c e sso ro w ie  ty ch że , 
z ap o z y w a ją  się na ta k o w y  pub liczn ie .

P o z n a ń ,  dn ia  8. M aja  1845.

S to so w n ie  d o  u ch w a ł d aw n ie jszeg o  w alnego  
zeb ran ia  na n o w o  u ło żo n e  s ta tu ta  ^ to w a rz y s tw a  
ku w sp ie ran iu  ubog ich  i n ied o lą  d o tk n ię ty c h  
w m ieście Poznanim - (d o łą c z o n e  tutaj  dla m iej
sc o w y c h  czy te ln ik ó w  d z is ie jsze j g a z e ty )  m ają  
w  w alnem  z e b ra n iu , k tó re  się o d b ę d z ie

w  p r z y  s z  Ią s o  b o  t ę  d n i a  15.  m i e s i ą c a  
b i e ż ą c e g o  z p o ł u d n i a  o  g o d z i n i e  4 e j 
w  t u t e j s z y m  r a t u s z u ,  

b y ć  p rz e ło ż o n e  d o  o s ta teczn eg o  o n y c h ż e  u s ta 
now ien ia . N a to  z e b ra n ie , w  k tó rem  o d b ę d z ie  
się ti kże w y b ó r  nacze ln ik ó w , zap ra sz a ją  się ni- 
n ie iszem  n a jun iżen ie j w s z y s c y , k tó ry c h  ten  
p rzed m io t in te re su je .

P o z n a ń , d n ia  12. L is to p ad a  1845.

U W  1 A D O M I E N I E .
P osied z ic ie lo tn  o w cza rń  w  W .  X ięstw ie  P o 

znańsk iem  d o n o sim y  n in ie jszem  n a ju n iżen ie j: że  
z a ło ż o n a  w  ro k u  zesz ły m  w L u b i n i u  p o d  K o 
śc ianem  s la c y a  b a ra n ó w  n a  p rzed aź  z tu te jsze j 
K ró lew sk ie j z a ro d o w e j o w cza rn i i n ad a l u t r z y 
m y w a n ą  b ę d z ie , i że  w  tym  m iesiącu  jeszcze  
n o w y  tr a n s p o r t  d w u le tn ic h  b a ra n ó w  tam że p o 
s łan y m  zostan ie . P rz y b ę d z ie  on  tam że o s ta tn ie 
go  ty g o d n ia  w  m iesiącu  b ieżący m  i n a ty ch m ias t 
na  sp rzed aż  w y s taw io n y m  zo stan ie .

S p rz e d a ż  b a ra n ó w  m e ry n o só w  na ro k  1846. 
Zacznie się (u w  m iejscu  dnia 8. S ty czn ia  r. na - 
s tę p n e g o , p o d o b n ie  jak  w  L u b i n i u ,  p o  cenach  
s ta ły c h : od  tego  też dn ia  p o e z ą w sz y  s p rz e d a 
w an e  b ęd ą  m ac io ry  z b y te c z n e , tak że  p o  cenach  
s ta ły c h , p a rty am i p o  1 0 .naraz.

F ra n k e n fe ld e , dn ia  7. L is to p a d a  1845.
K r ó l e w s k a  a d m i n i s t r a c j a  o w c z a r n i  

z a r o d o w e j .

F o lw a rk  K o z i e g ł o w y ,  p ó ł mili o d  P o z n a 
n ia , na p ra w y m  b rz e g u  rzek i W a r ty  p o ło ż o n y ,

je s t z  w o ln e j ręk i do  w y d z ie rżaw ien ia  o d  S g o  
J a n a  1S46 na  6 la t.

I&urs giełdy SScrliuskiej.

Dnia 10 Listopada 1845
S to  N a  pr kurant

pa papie g o to -
prC. rami. , wizną

O bligi długu skarbow ego . . 3'ś I 98! 984
O bligi preniiów handlu morsk. 86 j
Obligi M archii E lekt, i N ow ej 3's 98 __
Obligi m iasta B e r l in a .............. 98 j 98

» - G dańska w T . . __ _
Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 3C 98 -

- » W .  X  Poznańsk. 4 1034 —_
• » dito 3 z 96) 95J
.  - Pruss. W sch ód . 3 98 j __
.  » P o m o rsk ie . . . 984 98

« M arch. E lek .iN . ■Ą 98 4 984
- - ISzląskie . . . . 3'i 984 __

dito od rządu garantowane — —
Frydrychsdory ........................... __ 13t\ I3 A
Inne m onety z ło te  po 5 tal. . _ 124 «■!D is c o n to ......................................... — 44

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poezdam skiej 5 — —
O bligi upierw. B erl.-Poczdam s. 4 — mmm
D rogi żel. M agd .-L ip sk iej . . — — ---
O bligi upierw. M agd.-L ipskie . 4 — —
D rogi żel. B erl.-A nhaltskiej . — 122 991O bligi upierw. Berl.-A nhaltskie 4 —
D rogi żel. D yssel. E lberfeld. 5 —
O bligi upierw. D yssel.-E lberf. 4 9 8f 011
D rogi żel. R e ń s k i e j ................. Ą

1 -i
9 7 |O bligi upierw. R eńskie . • • • 4

31D rogi od rządu garantowane. 4D rogi żel. Górno-Szląskieji • • A **■—’
O bligi upierw. Górno j'; / - n ' 

l  "b erl -Szez- Lit. A. i B,

4
104!
1234

-
jłfagdeb.-Halberst 4 1084 __

Dr.*żel. \V ro  c l. - Sz w i d n. - Fre i h. 4 1 0 7 |
O bligi upierw. W roC. Szw.-Fr. 4

TpI. Bonn-K otońskiej . . . 5
D rogi żel. D olno-Szląsk iej ' . 4
Obligi upierw. D olno Szląskiej 4 994 —


